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Prenumerata w yn o si:

w e  L w o w i e : 
miesięcznie 2 korony ; — za dwu- 
ru o w ą  dostawę do domu dopłaca się 

60 ha le rzy ;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazową 
p rzesy łk ą

rocznie . 30 K — h 
kw artalnie 7 r 50 „
miesięcznie . 2 , 50 „
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową 
przesyłką

36 K — h
9 ii — i.
3 ,

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

. , ; „Dziennik Poiski“ — Lwów,
■ |  plac Marjacki I. 7.

T e le f o n u  N r  171

Wydanie poranne

w ych(±i 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 

porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po 1'/, Bal:

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne koinnnikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
a a  prow incji
5 halerzy 

10 halerzy
poranny
wieczorny

w e Lw ow ie

, 3 halerze 
8 halerzy

Rada państwa.
(Telegram  „D ziennika Polskiego").

O baw y, i ż a w a n tu r y  szenere row ców  z a m ą ­
cą  zupełnie spokój wczorajszego posiedzenia izby 
n ie  sp raw dziły  się i po  krotkiem  intermezzo, 
w y w o łan e m  z pow odu  znanej enunc jac ji  a rc y ­
księcia F ranciszka F e rd y n a n d a ,  w ypow iedzianej 
do przewodniczącego katolickiego S tow arzysze­
n ia  szkolnego, w izbie za p an o w a ł  spokój.  W  
ku loa rach  o p o w iad a n o  sobie, iż w osta tn ie j 
chwili szenererow cy zastanowili  się i nie chcieli 
pó jść  n a  usługi N . F r. Presse, k tó ra  n iezado­
w o lona  ze wszystkich i ze wszystkiego gw ałtem  
p rze  do a w a n tu ry .

N a tem  atoli sp ra w a  enunc jac ji  arcyksięcia 
n ie  załai w ioną, wznowi się o n a  z pew nośc ią  
p rz y  4  punkcie  porządku  dziennego, k tórym  je s t  
s p r a w a  przyjęcia przez iznę do w iadom ości d e ­
k larac ji  arcyksięcia F ranciszka F e rd y n a n d a ,  zło­
żonej p rzed  ślub. m jego z h ra b ia n k ą  Chotkó- 
w n ą .  Ze strony* większości is tniał zam ia r  
p rzesun ięc ia  tego p u n k tu  po z., inne  ważne 
przedłożenia,  ale za m ia r  ten  spełzł rta niczem. 
Do głosu bow iem  n a d  t ą  s p ra w ą  zapisało się już  
wielu m ów ców  socjalistycznych i n iem iecko-na-  
rodcw ych ,  a ęi o s ta tn i  w o rganach  sw ych za­
p o w ia d a ją  już, iż abso lu tn ie  nie pozwolą na  p rze­
sunięcie tej spraw y.

M ożna więc spodziew ać się jeszcze jednej 
wielkiej a w a n tu ry .

T akiej sam ej a w a n tu ry  spodz iew ają  się 
także w  sejmie węgierskim, a  i tu  do a w a n tu r  
tych  prze Neue fr . Presse. N a  W ęgrzech w pływ  
tego p ism a je s t  większy, niż w Austrji.

Dalszy przebieg wczorajszego posiedzenia 
izby hył nas tępu jący -

W ie d e ń  19 kwietnia. R e fe re n t  u s taw y  
należytościowej dr. L  i c h t  w w yw odach  swych 
polecił do  przyjęcia tę  us taw ę, podnosząc ,  że 
leży ona  w in teresie  przem ysłu  budow lanego .  
P rosił ,  aby  wszystkie s t ro n n ic tw a  zgodziły się 
n a  ten  refera t,  k tóry  je s t  w ynik iem  k o m p ro ­
m isu  między kom isją należy tościową a rządem . 
Dalej idące wniosk i nie m a ją  szans przyjęcia 
a rząd  nie przedłożyłby ich do sankcji.

P .  N o s k e  (cortlra) polemizuje ze s p r a w o ­
zdaw cą  i zaprzecza, jakoby  kom isja i izba były 
w  sytuacji  p rzym usow ej.  P rzez  przyjęcie noweli 
in te resy  m ia s t  wcale się nie pop raw ią .

P rz em a w ia ł  jaszcze p. ks. S c h o e p f e r ,  
poczern  zabra ł  głos p. R o t t e r  i na  podstaw ie  
szeregu bardzo  ciekawych d a t  o ruchu  b u d o ­
w lanym  rozm aitych  m ias t  galicyjskich z la t  1847 
d o  1900 udow adn ia ł ,  że sku tk iem  w y d an ia  roz­
p o rządzen ia  cesarskiego na podstaw ie  § 14, ruch 
b u d o w la n y  i o b ro ty  rea lnośeiow e znacznie os ła ­
bły, a tem  sam em  zmniejszyły się dochody 
m ia s t  i p a ń s tw a .  M ówca wykazuje  p o d o b n e  
o b ja w y  w innych  m ias tach ,  szczególnie czeskich. 
P ro je k t  komisji w p ro w a d za  w praw dzie  p ew ne  
u ła tw ien ia ;  jednakże  to nie w ystarcza ,  lecz trzeba 
p o w ró c ić  do lego s ta n u ,  jak i is tniał przed ro ­
kiem 1899. (Żywe oklaski).

P o  p rzem ów ieniu  p. T  s c h e r  n i  g g  a (con­
t ra ) ,  w y b ra n o  m ó w ca m i jenera lny in i  p. K a i z l a  
(pro) ,  a p. Leopo lda  S t e i n e r a  (contra) ,  po -  
czem prezyden t posiedzenie zam knął.

N a s t rp n e  odbędzie się dziś o godzinie 11 
p rzedpo łudn iem .

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  19 kwietnia. K om isja  socjalno- 

po li tyczna odbyła wczoraj w ieczorem posiedze­
n ie ,  n a  k tó rem  przeszła do szczegółowej dysku­
sji nad  przedłożeniem  rządow em , dotyczącem

skrócen ia  czasu p racy  w  górnictwie. P rzy  a r ty ­
kule 3 a) rozw inęła się dłuższa dyskusja,  w  końcu 
przyję to  te n  ar tyku ł  według- redakcji w  przed ło ­
żeniu r z ą d o w e m ; ar tyku ł ten  pos ta n aw ia ,  że 
czas p racy  dia ro b o tn ik ó w  pracu jących  w ko­
p a ln iach  węgla n ie może przekroczyć 9 godzin 
dziennie . N astępn ie  dyskusję p rze rw an o  i p o ­
siedzenie zam knię to .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowi kardynałowie,
R zy m  19 kw ietnia . W czora j  p rzedpołud. 

w wielkiej sali W a ty k a n u ,  w obecności wszy­
stkich baw iących  w R zym ie kardyna łów , b isku­
pów, p ra ła tów , g rona  dyp lom a tów  i dygnitarzy, 
o raz  wielu zaproszonych  gości, odbyła  się cere- 
m o n ja  nasadzen ia  b a re tu  now ym  kardyna łom .

Papież, cieszący się na j lepszem  zdrow iem , 
został przez zgrom adzonych  en tuz jas tycznym i o- 
krzy karni p o w ita n y  i sam , z t ro n u  swego, spe ł­
nił ten  ak t  cerem onja lny ,  w otoczeniu swej 
świty. P rzy  końcu papież udzielił zg rom adzo ­
nym  apostolskiego b łogosław ieństw a, a  n a s tę ­
pnie p rzy jm ow ał now ych  kardyna łów  w swych 
a p a r ta m e n ta c h  p ryw atnych .

Niem.ecki następca tronu w Wiedniu.
W ie d e ń  19 kw ietnia .  Niemiecki n a s tę p ­

ca t r o n u  p rzy jm ow ał onegdaj,  w am basadz ie  
niemieckiej, a m b a sa d o ra  angielskiego P  l u n -  
k e t t a ,  k tóry z pow o d u  żałoby swego dw oru ,  
nie brał udziału  w uroczystościach. P rzed  w y­
jazdem  cesarzewicz rozdzielił między dygn ita rzy  
aus tr jack ich  wysokie ordery .  P od o b n ież  dygni­
ta rze  niemieccy ze świty nas tępcy  t ro n u  o trzy­
m ali wysokie odznaczenia .

W ie d e ń  19 kwietnia . Cesarz W ilhelm  
w ystosow ał do cesarza F ranciszka  Józefa 1 te ­
legram , w k tórym  w  gorących słowach, dzię­
ku je  za gorące przyjęcie jego syna  w W iedniu .

Wiec polski.
N e c k e n d o r f  (W estfalsko - nad re ń sk a  

jprow.) 19 kw ietnia .  Odbył się tu  wielki wiec 
P olaków , n a  k tóry  stawili się też bardzo  licznie 
ewangeliccy Mazurzy, p racu jący  w kopaln iach  
węgla, a  dotychczas mały b iorący  udz ia ł  w ogól- 

f nem  życiu polskiem. W iec otworzył w  im ieniu 
[ „Związku P o laków * górnik  S tan is ław  Kunz.
! Podczas  re fe ra tu  o potrzeb ie  łączenia się w 

związki zaw odow e polskie, obecni n a  wiecu r e p re ­
zen tanci niemieckiego „G ew erkvere inu“ i „Berg- 

1 knappscha f t* ,  jako też  polscy socjaliści wywołali 
tak i tum u lt ,  że dozoru jący  zebran ie  po lic jan t 

) wiec rozwiązał. W śró d  okrzyków „H a ń b a * ,  wie- 
cownicy się rozeszli, a sp raw cy  rozw iązania  
Roznerski,  Malinowski, Malicki i G rabow ski 
uciekli tylnern wyjściem, aby  nie narazić się na  
pobicie.

Wypadki w Chinach
B er lin  19 kw ietnia .  B iuro W olfa  podaje  

n as tęp u jący  te legram  lir. W aldersego  z P ek inu  : 
Najlepsza część pałacu  zimowego ubiegłej nocy 
s ta ła  sję p a s tw ą  płomieni.  G anera ł  S c b w a r z -  
h o r f  poniósł przy tem śmierć. P rzyczyna  puża-  
ru  n iew yjaśn iona .  Garnizon francuski i J a p o ń ­
czycy brali udział w akcji r a tunkow e j .  Kilku 
g ene ra łów  i m a jo rów , jako też  j a  — straciliśmy 
całe mienie .

B e r l in  19 kw ietnia. B iuro W olfa  donosi 
z P e k i n u : Znaleziono zwłoki gene ra ła  Schw arz-  
hoffk. W śró d  poszuk iw ań  w gruzach  i zglisz­
czach, na tra fiono  n a  resztki kości. P rzypuszcza­
ją ,  że S chw arzhoff  pow rócił  do p łonącego b u ­
dynku , aby  u ra to w a ć  psa  swego i w tedy  został

zabity  przez s p a d a ją c ą  belkę. Podejrzen ia ,  że 
ogień był podłożony, dotychczas nie s tw ierdzo­
no ; pożar  mógł pow stać  od pieca w p rzed­
pokoju .

B e r lin  19 kvńetn ia .  B iuro Wollfa donosi 
z P e k i n u : U więziony Chińczyk przyznał się, że 
do k ap i tana  Bartscha ,  z n ienaw iśc i do cudzo­
ziemców, z tyłu strzelił, gdy k a p i ta n  pow raca ł  
k on n o  i sam  je d en  do swej ko m p a n ji  rozłożo­
nej zew nątrz  P ekinu .

Z krakowskiej rady miejskiej.
KraLcow 19 kwietnia. W czoraj odbyło 

się pod p rzew odn ic tw em  prez. F ried le ina  p o ­
siedzenie rady  miejskiej. R a d n y  p. Seinfeld, 
in te rpe low ał w spraw ie  pobicia  ucznia przez 
katechetę  Dembowskiego. P re zy d e n t  odpow ie­
dział, że w drożone  zostało śledztwo.

N astępn ie  o b ra d o w a n o  nad  sp raw am i 
adm in is t ra cy jn e m i i n a d  zm ian ą  s ta tu tó w  
m uzeum  narodow ego .  U chw alono  między in- 
nem i,  że r a d a  m iejska m ia n o w ać  m a  dy rek to ra  
i kustosza m uzeum . Dyskusji nie d o p ro w a ­
dzono do końca, gdyż przy  p arag ra f ie  14 
b rakło  kom ple tu  i posiedzenie m usia io  zostać 
zamknięte .

Podróż D elcassego do Rosji.
P a r y ż  19 kw ietn ia  Dzienniki m in is te r-  

ja lne  o św ia d cz a ją ,  że podróż m in is tra  sp ra w  
zagr. D e lcassego  do P e te rsburga ,  je s t  w y m o ­
w n y m  dow odem , iż zupełn ie  zm yślone są roz­
s iew ane  przez przeciw ników  rządu pogłoski o 
rzekom em  zachw ianiu  francusko  - rosyjskiego 
przym ierza .

Niemcy przygotowują się ?
B e r lin  fO kwietnia. Z apow iedziane przez 

rząd  rozlokowanie ga rn izonów  w ojskow ych po 
d robnych  m iasteczkach Księstwa poznańskiego 
i pogran icza  śląskiego, m a jące  na  celu rzeko­
m o  spotęgow anie  germ anizacj i ,  uchodzi w tu te j ­
szych kolach p a r la m e n ta rn y c h  za p rzygotow anie  
mobilizacji wojsk  prusk ich  na  gran icy  ro sy j­
skiej i s topn iow e  nag rom adzen ie  sił w ojsko­
wych w nadg ran icznych  p row incjach .  W  te n  
sam  sposób  tłum aczą  sobie zakaz zniesienia 
w ałów  fortecznyeh w P oznan iu .

Rozruchy studentów w Rosji.
P e te r s b u r g ;  19 kw ietnia. Rozruchy  

s tudenckie  ogarnę ły  i m ias to  R iazań .  S tudenc i 
teologicznego se rn inar jum  w  R iazan iu  wydali 
odezwę z p ro tes tem  przeciw  wyklęciu hr. T o ł ­
s to ja .  S ern inar jum  zam knięto .

Wezwanie do oszczędności.
P a r y ż  19 kwietnia . M inister  sk a rb u  

Cailloux, w ystosow ał do sw ych  kolegów n a  ła ­
wie m in is te rja ine j  pismo, w zyw ając  ich do jak  
n a j w i ę k s z e j  o s z c z ę d n o ś c i  w pozo­
s taw ionych  im do  rozporządzenia  k red y ta ch  
a to  z pow odu, że pobó r  pośredn ich  podatków' 
w miesiącu m arcu  był slaby  i dochód  z tych  
p o a a t s o w  pozostał w tyle za pre lim inarzem  o 
20  miljonów.

Pogrzeb Brożika.
P a r y ż  19 kwietnia. W czoraj odbył się 

tu  pogrzeb  m a la rz a  Brożika. W  pogrzebie 
wziął udział am b a sa d o r  aus tro-w ęgiersk i  W ol-  
kenstein, d ep u tac ja  m ias ta  P rag i ,  członkowie 
tu tejszej kolonji aus tro-w ęgiersk ie j  itd.

Aresztowanie biskupa ormiańskiego.
S a lo n ik i  19 kwietnia . O rm iańsk i b iskup 

G ingorius został przez w ładze tureckie a resz to ­
w any. Podczas  rewizji p rzeprow adzonej u niego 
w  dom u, m iano  znaleźć k o m p ro m itu jące  go p a ­
piery . W ś ró d  ludności p an u je  wielkie w zburze­
nie. Gregorius m a  być odes łany  do S tam bułu . .
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Nowa konstytucja serbska.
B e l g r a d  19 kw ietnia .  Ze s t rony  k o m ­

pe ten tn e j  zapew nia ją ,  że w  sp raw ie  konsty tucji  
nas tąp i ło  już  między p rzyw ódcam i par t j i  r a d y ­
kalnej a p os tępow cam i porozum ienie .  N owa 
konsty tucja  serbska  zos tanie dziś publicznie w  
pa łacu  kró lew skim  ogłoszona.

Na karę śmierci.
B e r n o  19 kw ietnia .  Tu te jszy  sąd  p rzy ­

sięgłych skazał właściciela d ó b r  J a n a  Ludw iga  
i m a tk ę  jego Józefę, pierwszpgo za z a m o rd o ­
w an ie  w łasnego  ojca, d ru g ą  za n a m o w ę  do 
zorodn i i w spó łudz ia ł  w  niej,  obo je  n a  śmierć 
przez powieszenie.

W ie d e ń  19 kwietnia . Miasto M aN enbad  
w ys to sow a ło  do kancelar j i  gab ine tow ej prośbę,  
ab y  cesarz odwiedził je  podczas p oby tu  w 
Czechach.

W ie d e ń  19 kw ietnia. Cesarz wyjechał 
wczoraj wieczór do B udapesz tu  n a  kilkutygo­
dn iow y pobyt.

P e t e r s b u r g  19 kw ietnia .  R odz ina  ca r-  
ka przen ios ła  się wczoraj do  Carskiego Sioła.

P a r y ż  19 kw ietnia .  W czora j  odbyło  się 
u roczyste  przyjęcie krytyka E m ila  F oguet do 
akadem ji francuskiej.

W o j n a.
(Telegram „D ziennika Polskiego'1).

L o n d y n  19 kw ietn ia .  L o rd  K itchner  d o ­
nosi z P re to r j i  pod d a tą  w czo ra jszą :  Podczas  
w ym arszu  je n e ra ła  K itchenera  z L y denburga ,  
B oerow ie  wysadzili w  pow ie trze  „ T o m a  o lbrzy­
m a*. T rzy n as tu  Boerów  za b ra n o  do  niewoli. 
W  w alce przy  obsadzeniu  D oo ls troom u przez 
je n e r a ła  D ouglasa, sześciu B oerów  padło .  Oprócz 
tego odbyło  się kilka m niejszych potyczek, w  
których wzięto do niewoli k i lkunastu  Boerów .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  19 kwietnia . 

{Jeszcze spraw a poaatków. —  Odpoivied» p re ­
zydenta dana kraj. dyrekcji skarbu. — Interpelacja  
w  spraw ie teatru. —  Przeciążenie pracą kon­
duktorów tram w aju  elektrycznego. —  Losowa­

nie posagów).
P o  dw u tygodn iow ej p rzerw ie  świątecznej 

zebra ł  się wczoraj ledwie o k w a d ra n s  n a  S -m ą 
w ieczorem  kom ple t  dosta teczny  do odbycia  p o ­
siedzenia, k tó re  o tworzył p rezyden t  dr. M a ł a ­
c h o w s k i .

Zanim  przystąp iono  do porządku  dz ienne­
go, odczytał sekre tarz  ra d y  p .  Z aw istow ski o d ­
pow iedź  p rezyden ta ,  w y s to so w a n ą  do prezy- 
d ju m  k ra jow ej dyrekcji sk a rb u  n a  z n a n y  r e ­
sk ry p t  w sp raw ie  śc iągania  p o d a tk ó w  w m ie­
ście Lwowie.

W  p iśm ie tern zaznacza p rezyden t  m ias ta ,  
że sam o  p o ró w n a n ie  sum y  zaległości z kw otą  
jednorocznego  przypisu  podatków , nie je s t  an i  
t ra fn y m ,  a n i  w łaściw ym  sposobem  czynienia 
p o r ó w n a ń  i w yciągania  z nich w niosków  i nie 
może dać p o d s ta w y  do  po tę p ian ia  czynności 
m a g is t ra tu  w  śc iąganiu  poda tków  w  okresie 
osta tn iego  stulecia. P raw dz iw ego  ob razu  d o s ta r ­
czyć m oże p o ró w n a n ie  cyfry zaległości jednego  
roku  z cyfrą przypisu po d a tk ó w  tego sam ego 
roku, a lbo  zliczenie wszystkich zaległości z p ew ­
nego szeregu la t  i p o ró w n a n ie  tej su m y  z p rzy­
p isem  p oda tków  w tym  sa m y m  czasie. P o trzeba  
dalej zbadać ,  ile co roku sp łacano , p o rów nać  
to  razem  i dopiero  przystąpić  do  zbadan ia^ iczy  
niedbałość  je s t  po  s tron ie  m a g is tra tu ,  czy też 
gdzie indziej.

W  odpow iedzi n a  zarzu t  opieszałego 
ściągania  poda tków , w ykazuje  prezyd jum  m ag i­
s t ra tu ,  że gdy ogólny przypis p oda tków  we 
Lw ow ie  w  os ta tn iem  3-leciu wynosił 14 ,436.576 
koron , to  wpłaty ,  śc iągnięte  w  tern sa m em  
trzechleciu p rz iz  miejskie b iu ro  egzekucyjne, 
w ynosiły  15 ,079 .118  koron, a  więc o 600.001' 
więcej.

P ism o to ko n s ta tu je  dalej,  że n a  p o p rze ­
dnie  spraw ozda ma prezyd jum , kraj.  Dyrękcja 
n ie reagow ała  wcale, a  więc tern sam em  przyj­
m o w a ła  je  do wiadomości.! Żałuje b a r d z o . że 
w ładza ska rbow a n ie  zwróciła w p ierw  uwagi 
n a  te n  s tan  rzeczy.

P re zy d e n t  o dp ie ra  n as tępn ie  zarzu t faw o­
ryzow ania  i p ro tegow an ia  k o n try b u en tó w  w p ły ­

wow ych i możnych; ta k  sam o, co się tyczy 
w niosków  n a  odp isyw an ie  p o d a tk ó w  z ty tu łu  
nieznalezienia a d re sa ta  lub  n iem ożności p łace­
nia. P rzywodzi fakty, że w n iek tó iych  w ypad­
kach  a d m in is t ra c ja  p o d a tk ó w  sa m a  uzna ła  ulgi 
p rzyznane  przez m ag is tra t .

P rezy d en t  zaznacza w  piśmie, że w ładza 
sk a rb o w a  zechce uznać, iż m a g is t ra t  i w ładze 
miejskie m u szą  obok obow iązków  służbowych 
u s ta w ą  nakazanych ,  dbać  i o in te resy  m ieszkań ­
ców m ias ta .  P rezy d en t  kończy obszerną  o d p o ­
w iedź tem, że gdy kraj. dyrekcja  sk a rn u  s a m a  
zaznacza, że n ie idzie jej o rep resa lja ,  ale
0 w prow adzen ie  ładu  i po rządku , to  p rezyden t 
ja k  na jchę tn ie j  s ta ra ń  ze swej s t rony  w tym 
k ie runku  dołoży i w tej m ierze w ydał już  pole­
cenie szefowi d e p a r ta m e n tu  egzekucyjnego i s łu ­
żbie miejskiej, k tó rym  polecił, udzielać komisji 
lus tru jące j  wszelkich w skazów ek i w y jaśn ień .

P o  odczytan iu  tej odpowiedzi,  bron ił  się 
p rezyden t w obszernej m ow ie  przeciw zerzutom  
d z ie n n ik ó w , ' n a w e t  b a rdzo  pow ażnych ,  jakoby  
w  odpow iedz ' Czasowi, posługiwał się fak tam i
1 d a ta m i  nieprawdziwemL. Z arzu ty  te  — po w ia ­
d a  — spotka ły  go po zna n y m  reskrypcie  kraj.  
dyrekcji. O dp ie ra  to  s tanow czo  i oświadcza, ze 
p o d trzy m u je  szczegóły swej enuncjacji ,  a jedyn ie  
p rzy zn a je ,  że n iedokładnie  podał był liczbę 
rad n y c h  i ich zaległości, bo po  g ru n to w n em  
zbadan iu ,  p rzekonał się, ze nie 31 ale 55  r a ­
dnych  zalega z p o d a tk a m i  i to nie z kw o tą  
9 8 .000  koron, ale 128.000. W  tę liczbę wliczo­
no  już  5ciu takich, k tórzy  nie są  r a d n y m i i t a ­
kich, co zapłacili więcej, niż się n a le ż a ło . , Zale­
głości są  sku tk iem  w zm agan ia  się ś ru b o w a n ia  
podatków  P re zy d e n t  zapew nia  wreszcie, że k ra­
jo w a  dyrekcja  p rzeds taw ia ła  już  p rzed tem  ela­
b o ra t  m in is te rs tw u  z nazw iskam i zalegających 
radnych .

W  dyskusji zabiera li  głos p p .  P latowski,  
Lerski, R a w er ,  Dzikowski, Jonasz  i Głąbiński, 
poczem sp raw o zd a n ie  p rezyden ta  przyję to  do 
w iadom ości.

P o  tej sp raw ie  podniósł p . J a n o w i c z ,  
że w  tea trze  m iejskim krzesła p a r te ro w e  są  n ie­
możliwe. Zarzuca także rep e r toa row i,  iż gdy 
te raz  chce się iść do te a t ru ,  to  trzeba  się w przód  
py ta ć  dziennikarzy, czy m ożna  b rać  żonę i dzie­
ci. (W esołość).  In te rpe low ał dalej,  dlaczego ko­
misja  zezwoliła n a  w ystaw ien ie  .Z ło tego  runa,*  
że w  ogóle daje  się sztuki n iem ora lne  i że nie 
w ystaw ia  się sz tuk patrjo tyeznych .

P. T h u l i e  in te rpe low ał w  sp raw ie  p r z e ­
ciążenia p racą  ko n d u k to ró w  t r a m w a ju  elek try­
cznego.

Na in terpelację  p. J  a n  o w i c z a o d pow ie­
dział p rezyden t,  że .Z ło te  ru n o *  je s t  arcydzie­
łem Przybyszewskiego, k tóry  je s t  au to re m  po l­
skim i k tórego dzieło należało w y s ta w ;ć. Co do 
zarzu tu  n iem oralnośc i,  to zd a n .a  w tym wzglę­
dzie są podzielone. Zresztą nie w ystaw ią  „Zło­
tego ru n a*  więcej.

O dsetek  zwłoki od  n iezap łacenia  na czas 
czynszu dzierżawnego, p. P aw likow sk iem u do ­
tychczas nie odp isano  (ho i o to  p. J. in te rp e ­
lował).

N a in terpelację  p. Thuliego,  oświadczył 
p rezydent,  że s p ra w a  ta  pójdzie do komisji 
elektrycznej.

T rzy  posagi po  300  kor. z fundacji  arcyks. 
Oizeh, n ad a ła  r a d a  Helen ie  Hreczańsk ie j,  P a u l i ­
n ie  K ustanow iczów nej i Zufji Bieleckiej.

O g. 9 posiedzenie zam knięto .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski
P i ą t e k  19 kwietnia.
Teatr m iejski: .Życie na żart*, sztuka. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (1 9 ): Emmy wdowy.
Wschód słońca o godzinie 5 m i D U t  14, zacnod 
o godzinie 6 minut 47

Odznaczenie. Marszalek Austrji górnej, były 
poseł do Rady państwa, dr. E b e n li o c h, otrzymał 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa z gwiazdą

Cesarz nadał radcy wyższego Sądu krajowego 
W alentemu T r z m i e l o w i  w7 K-akowie, przy sposo­
bności przeni esienia go na własną prośbę w stan spo­
czynku, tytuł i charakter radcy dworu, z uwolnieniem 
od taksy.

Prekonizacja ks. biskupa sufragana prze­

myskiego. Na konsystorzu papieskim, odbytym dnia 
15 kwietnia br., został prekomzowany ks. Karol F i­
scher, kanonik łać. kapituły przemyskiej, na biskupa 
sufragana cfjecezji przemyskiej. Ksiądz biskup otrzy­
mał stolicę w Mallus w Cyńcy pierw szej; jest to 
stolica biskupia dotąd tylko tytularna, podległa arcy 
biskupowi w Tarsus, miejscu urodzenia św. Pawła, 
apostola. Ostatnim biskupem tytularnym w Mallus 
był ś. p. ks. Herm an Gleich.

Wznowiony proces o szpiegostwo. W
sprawie Roberta Stillera, skazanego swego czasu za 
szpiegostwo, powzięła izba radna lwowskiego sądu 
krajowego karnego uchwałę, zarządzającą wznowie­
nie procesu. Wkrótce więc odbędzie się rozprawa 
przed trybunałem lwowskim.

Nowa zima. Dziś nad ranem począł padać 
świeży śnieg i pada dotychczas (godz. 7 rano). Po­
wietrze znacznie się oziębiło, lecz do południa śladu 
ze spóźnionego gościa najprawdopodoDniej nie bę- 
ozie, bo białe płatki, na ziemię upadłszy topnieją.

Także emigranci. Kupiec p. Aron Goruc 
ma syna, kłóiem u sprzykrzył się pobyt we Lwowie. 
Przybrawszy sobie do pomocy niejakiego Mojżesza 
Halperna ze Złoczowa, umyślili obaj umknąć do 
Manchesteru i w tym celu Goruc ściągnął ojcu 27 6 
koron na drogę. Aby zmylić ślad ucieczki, oba, 
ciiiopcy poszli torem kolejowym do najbliższej sta­
cji, następnie pojechali do Złoczowa a zlamtąd do 
Krakowa, gdzie ich jednak policja przytrzymała i od­
stawiła do Lwowa.

Kradzież. Ajent policyjny p. Giinsberg are­
sztował wczoraj Salomona Grafa i Jana Lindera, 
którzy udali się do mieszkania Aror.a Sperling:*, 
i skradli tam, przy ul. Gazowej 1. 4, rozmaite koszto­
wności wartości około 400  koron.

Wieczorek towarzystwa prawniczego odbędzie 
się w sobotę 20 bm. w Kasynie m ejsk em.

Krakowska rada powiatowa uchwaliła 
wy tosować do Koła polskiego petycje z żądaniem 
upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cieszynie.

Szykany pruskie. Z Berlina donoszą, iż 
władze wydały szereg zarządzeń przeciw młodzieży 
polskiej. Poczta ma kontrolować listy do uczni Po­
laków w Wielkopolsce i Prusach, adresowane. 
Dyrektorowie gimnazjalni mają badać pilnie życie 
ginmazjastów Polaków i przekonywać się o tem, co 
oni czytają, jakie ksiaźk' i jak i- dzienniki.

Wycieczki gimnazjastów odbywać się będą pod 
nadzorem policji.

Wiece w sprawie polskiego wykładu religji 
odbyły się — jak telegrafują z Poznania — w  Bro­
nowie i Czempinie. Udział w wiecach był bardzo 
liczny.

Hojny zapis. Niejaka Angusta Schultzowa, 
wdowa po architekcie w Poznaniu, zapisała cały ma­
jątek miastu. Zapis wynosi około sto kilkadziesiąt 
tysięcy marek.

Ospa czarna. Z Gniezna telegrafują nam, iż 
w tamtejszej okolicy panuje epidemicznie ospa.

Tyfus panuje nagminnie w Bernie moraw- 
skiem. W ostatnim tygodniu skonstatowano 192 wy­
padków tyfusu.

Katastrofa kolejowa. Z Saratowa donoszą, 
iż kolo Kordiuma wydarzyła się katastrofa kolejo­
wa. Pociąg osobowy zderzył się z wozami cysterno­
wymi. 8 osób zabitych, 12 ciężko rannych. Szczę- 
śl.wie wyszedł z katastrofy dr. Gutowski, który wra­
cał do Warszawy.

Bójka Albańczyków z Turkami. Z Aten 
telegrafują n a m : Banda Albańczyków przekroczyła 
pod Volos granicę turecką, wskutek czego wszczęła 
się founalna bitwa między Albańczykami a Turka­
mi. Po stronie turecniej jest 4 zabitych, a 7 ran­
nych, po stronie albańskiej 12 zabitych.

Bracia sjP m oy. Z Rzymu telegrafują n am : 
W e wsi Marianella pod Niapolem 17 letnia wieśnia­
czka Angelarosa Riccio powiła bliźnięta, które zro­
śnięte są z sobą żebrami tak, jak byli znani bracia 
sjamcy. Wszystkie inne części ciała są normalnie 
rozwinięte. Lekarze utrzymują, iż dzieci są zdrowe 
i Żyć będą.

Fałszerze monet. Z Brukseli telegrafują nam: 
Policja uwięziła siedmiu fałszerzy monet, pomiędzy 
nimi kilku anarchistów.

Z kraju.
Gwoździec. {Energiczny wójt). Rada gm in­

na wsi Gwoździec uchwaliła przed trzema laty, aby 
w obydwa św :ęta W.elkiej nocy nieodważyi się ża­
den z tamtejszych chrześcjan przy równoczesnych 
świętach żydowskich szynk o w al żydom w tamtejszej 

I g m in ie : niestosujący się cio tej uchwały miał być 
karany grzywną, względnie aresztem. Wieśniak Mąr- 

I ci G dąb, nie zważając na wspomnianą uchwałę,
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-szynkowa! po zapadnięciu tejże roK rocznie w kar­
czmie, a pieczołowity o mieszkańców, by im w świę­
ta wódki dostarczyć można, żyd Meth potrafi! zawsze 
przy nadejściu naczelnika gminy, Jakóba Nadolnika, 
ukryć chrześcjanskiego najmitę przed zwierzchnością. 
W b. r. w drugie święto Wielkanocne nie udało się 
ukryć Methowi Goląba. Następstwem tego było, że 
Gołąb odpokutował za niestosowanie się do uchwały 
rady gminnej G godzin w areszcie gminnym, do 
którego go wspomniany naczelnik przy pomocy 2 
asesorów zaprowadził.

Krasnosielce (W y ro d n a  m atka). Grabarz 
tutejszy przechodząc onegdaj przez cmentarz zauwa­
żył w jednem miejscu i odgrzebał w szmatę zawi­
nięte zwłoki dwumiesięcznego dziecka. O wypadku 
zawiadomił natychmiast naczelnika gminy, który do­
niósł znowu żandarmerji. i sądowi powiatowemu w 
Zbarażu. Sąd zarządził energiczne poszukiwania 
wyrodnej matki, które jednak dotychczas pozostały 

■bez skutku. (noki)
Przemyślany. (Ż yw cem  spalone dziectco.) 

Straszny wypadek zdarzył się w ubiegły piątek, 12 
b n r , we wsi Dusanowie, tutejszego powiatu. Wło- 
śeiane Leon i Kaśka Pryjmowie, wydalając się 
z domu do Janczyna, celem zakupna towarów na 
święta Wielkanocne, pozostawili w domu bez ża­
dnego nadzoru dwóje swoich dzieci: czteroletniego
syna i s’edmiomiesięczne dziecię. W  czasie nieo­
becności rodziców, powstał w domu pożar, podczas 
którego siedmiomiesięczne dziecko, które spało w ko­
łysce, spaliło się prawie m  węgiel, chłopak zaś 

-odnió.-ł tak silne poparzenia na całem ciele, że 
obecnie walczy ze śmiercią. Przypuszczają, że clro- 

-pak, bawiąc się prawdopodobnie zapałkami, zapuścił 
ogień do kołyski, powodując ogień i śmierć bra­
ciszka, przyczem sam odniósł także ciężkie rany. (frg.)

Podhajce. ( W yp a d e k  u d u sze n ia  dziecka  
p rze z  m a tkę  w e śnie.) Włościanka, nazwiskiem 
A nasuzja Ostachowicz zamieszkała w przysiółku 

'Halicza, Holendrach, udusiła w czasie snu swoją 
półtrzecia miesiąca liczącą córeczkę, (ski.)

Wola jasienicka, powiat brzozowski. (N ie ­
bezpieczna zabaw ka). W czasie świąt wielkano­

cnych  zaszedł tutaj smutny wypadek, który pociągnął

życie ludzkie w ofierze. Dziewiętnastoletni parobek 
Franciszek Luksa strzelając z pistoletu na wiwat, 
trafił śrutem stojącego obok 12 letniego Chłopca, 
Jędrzeja Hunię, tak nieszczęśliwie w brzuch, że ten­
że padł natychmiast na ziemią bez przytomności. 
Mimo natychmiastowej pomocy nieszczęśliwa ofiara 
niebezpiecznej zabawki „wiwatowych" strzelców na 
drugi dzień wyzionęła ducha. Przeciwko Luksowi 
wdrożono w sądzie powiatowym brzozowskim docho­
dzenie karne. (krl.)

Notatki literackie i artystyczne.
„Głos rolniczy", nr. 7. pismo popularne, 

poświęcone wszelkim gałęziom gospodarstwa wiej­
skiego, wyszedł 15 Kwietnia w Tarnowie.

Ivar Hallstróm, jeden z najwybitniejszych 
kompozytorów szwedzkich, zmarł w Sztokholmie. 
Był on autorem mnóstwa wielce popularnych pieśni, 
oraz oper: „Książę Magnus i dziewica morza", 
„Neaga" i „Deu Bergtagna" Uważają go też po­
wszechnie za twórcę opery narodowej w Szwecji.

Znany rzeźbiarz, W incenty Trojanowski, 
autor medalu Sienkiewiczowskiego, zdobył sobie za 
granicą rzetelne uznanie. Kilkanaście jego prac osta­
tnich zakupiły muzea w Hadze, Berlinie i Luksem­
burgu, słynące z tego, iż zamieszczają w swych 
zbiorach jedynie rzeczy wysokiej artystycznej war­
tości.

„Sobótki1-, znana i u nas sztuka Suder-
mann», odegraną została onegdaj po raz pierwszy
w warszawskim teatrze Rozmaitości i — chociaż
krytyka przyjęła ją  z uznaniem, słabe tylko zdobyła 
powodzenie u publiczności.

Dział ekenamicznj.
— W ie d e ń  19 kwietnia. Wczoraj posta­

nowiono nie odnawiać kartelu naftowego. Mimo to 
rokowania trwają dalej i dziś odbędzie się dalsza 
konferencja. Istnieje dążność do utworzenia kartelu, 
a usiłowania rozbijają się o nowo powstałe drobne 
rafinerie w Galicji, które, gdyby im kontyngent 
zmniejszono, musiałyby zbankrutować.

—  F r a n k fu r t  19 kwietnia. Jak donosi 
F ra n k f.  Z tg ., na konferencji rodzinnej Rothschiidów 
uchwalono zupełną likwidację tutejszego domu ban­
kowego „M. A. Rothschilda synowie".

W ie d e ń  18 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 20. Akcje ausir. Zakładu kredyt. 
700 75, Akcje węg. Zakł. kred. 7 0 2 - —, Akcje 
Anglobanku 282 50, Akcje Unionbanku 5 6 5 - — , 
Akcje Laenderbaaku 4 2 6 - — , Akcje' Bankvereinu 
4 9 5 ’ -, Akcje Bodencredit 951 ' — , Akcje gal. 
Banku hipotecznego — ’ —, Akcje kolei państw. 
6 9 5 ’ — , Akcje kolei połudn. 102- — , Akcje traniw. 
lit. a) 2 8 8 " -- , lit. b) 2 8 ó - — , Akcje kolei Elbetha[
51G-50 Akcje kolei P ó łn o c n e j , Akcje kolei
Czerniowieckiej — - — , Akcje Alpiny 4 8 5 -5C, 
Akcje Rima Muranji 5 1 2 -— , Akcje pragsKiego Tow. 
żel. 1.815, tow żel. — ■—, Akcje fabryki broni 
310 — , Akcje tureckie tytoniowe 296" —, Oblig' 
węg. indemn. 92 85, Renta majowa 98 35, Austr. 
renta koron. 9 7 -45, Węgierska renta koron. 92 95, 
56 I. listy Tow. kred. ziemsk. 91 "40, 4 proc.
listy Banku kraj. 9 2 - —, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99 — , 4 proc. listy BanKu hipot. 9 0 '— ,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9 8 '25 , 5 proc.
listy Banku hipot. 109 '75 , 4 próc. Gal. oblig. propin. 
96 25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 90;
4 proc. pożyczka m. Lwowa 8 7 - — , Losy tureckie 
108 25, Marki 1176Ó , R uble  253 50.

-  W ie d e ń  18 k w ie tn ia . Kurpa giełdy  
wiedeńskiej.

L osy . a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr 
z r. 1880 3 prac. 2 4 7 -— ; Austr. zakl. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 246" — ; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 -— ; Uregulow. Du­
naju z 1870 100 zj. 5 proc. 258 — ; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 238 7 5 ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. — •— ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400  fr. 107 '50 . b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 17 ‘ — ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 3 9 9 "— ; Clary 40 zł. m. Ir 
146" — ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 74" — ; Losy 
m. Kratowa 20 zł. 63"— ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 5 8 -5 8 ; Ofen 40  zł. 159 -  ; Palfiy 4 0  zł.
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rprzestanę n a  włożeniu w pańsk ie  u s ta  dobrego  cygara  z a ­
palonego.

A pon iew aż  i ten  ś rodek  w yrafinow any , zdaw ał się m u  
zaledwie przez pół p rzypadać  do gustu ,  przeprosiłem  go n a j ­
mocniej .  ale sw oje zrobiłem. W reszcie podziękow ałem  m u  
jaknajserdecznie j za jego gościnność luksem burską  i z a m k n ą -  

-iem za sobą  drzwi celki.
Biegłem po schodach z za w ro tn ą  szybkością ; miłość 

wolności d o d aw a ła  mi skrzydeł. W  b ra m ie  p rzyw oła łem  
agenta ,  k tóry  raczył o tworzyć mi drzwiczki do czekającej n a  
smnie dorożki.

W reszcie rzuciłem n iedbale  ad re s  w oźn icy :
—  Do am b a sa d y  am erykańsk ie j ,  n r .  7, B ou!avard  du 

Viaduc... A śmigaj.
Słońce rozlewało się te raz  szerokimi p ro m ie n iam i zło­

t y m i  po  dachach  ładnych  dorakow , zapala jąc  wesołe ognie 
w  szybach poddaszy.

Ulice — zwłaszcza n a  przedm ieściach luksem bursk ich  — 
■•mało w  sobie m a ją  poezji, a  je d n a k  wydały  mi się wielce 
^poetycznem u tak  byłem szczęśliwcy, uczuwszy się w olnym . 

W dycha łem  pełnem i p iersiam i świeże pow ietrze  po ranku ,  
k tó re  m i się w y ją tkow o rozkosznem  wydało. W szak  ono  szło 
z w onnych  łąk. z tych łąk okry tych  ję d rn ą  zielenią, k tó rą  
ty lko w  k ra jach  pó łnocnych  n ap o tk a ć  m ożna. W ietrzyk  ten ,  
za n im  dobiegał do m nie ,  ro m an so w a ł  z wielką koniczyną 
belgijską, n a  której kwiecie p u r p u ro w y m  błyszcza wilgotne 
ro sy  bry lan ty .

M inąwszy przedm ieścia , pow óz w jechał  w  g ó rne  m iasto .  
'.Na pogodnem  niebie, nieco szarem , ja k  zwykle n iebo  ho len ­
derskie , odrzynaly  się ostro  strzeliste świątynie , kopuły p o ­
m ników , s ty low e sylwetki dachów . Był to  n ib y  f ragm en t 
ś red n ic h  wieków rzucony w życie wieku obecnego, chaotyczna 
wizja rem iniscencji  i postępu ,  a wszystko to kąpało  się w b ia -  

, l e m  świetle słońca luks mburskiego.

— JaktoV ja  uda ję  księcia E d ry k a ?  A  czyż od sam ego 
początku nie p o w ta rz am  pan u ,  że się nazyw an i H a rd y  i że 
r.ależę do arm ji  am ery k ań sk ie j  ?

— Ale p a n  nie wiesz z kim m ówiłeś przed godziną. 
Jes tem  z ru jn o w a n y ,  zgubiony , zbeszczeszczony!

— A c h ! idzie o tę dam ę, k tó ra  była tu ta j  ?
— T o  była wielka ks iężna ,  wielka księżna lu k se m ­

bu rsk a  !
—  K s ię ż n a ! — z a w o ła łe m , n ie  posiada jąc  si ę ze 

-/.dziwienia.
Rzeczywiście, h is to ria  n ab ie ra ła  wagi. Z rozum ia łem  d o ­

skonale rozpacz biedaka, k tóry  w yryw ał sob ie  te  kilka w ło ­
sów , k tóre  ub iera ły  się jeszcze pozostać n a  jego ptasie j g łowie.

VII. 
Nareszcie wolny!

Biedny polic jan t p o d o b n y  bvl do człowieka w  k onw ul­
sjach ,  tak  tw a rz  jego była skurczona a ruchy  n ie p ra w id ło w e .  
Biedak praw ił  coś o poświęceniu  n a  ołtarzu obow iązku  i in n e  
ty m  p u d obne  banialuki.

Zniecierpliwiony jego sm iesznem i m inam i,  odezwałem  się 
p raw ie  b ru ta ln ie :

— K ap itan ie  Giroux, jak  pan  skończysz sw oje  w ykrzy ­
w ian ia ,  pow iem  p a n u  coś.

Zdaw ał się m n ie  zrazu nie słyszeć, a ie  zw olna  u spoko­
iłem go nieco, p rzeds taw ia jąc  m u ,  że jego  położenie nie je s t  
znów  tak  bardzo  sk o m p ro m ito w an e ,  ja k  sądził .

Z ap row adz iłem  go do fotelu i z uprze jm ością ,  k tó ra  
świadczyła o dobroci mego serca, posadziłem  go n a  nim, Nie 
opiera ł się. Usiadłszy obok niego, ofiarow ałem  m u  doskonałe  
cygaro, je d n o  z tych, k tóre  książę Edryk  raczył p iz y jąć  
-odeinnie.

W te d y  z a ez a le in :
l i
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m, k. 1 5 6 ’— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl. 
5 0 ' — ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 5 '7 5 ; Losy 
fund. are. Rudolfa 10 zl. 5 8 '— ; Salma 40 zl. m. 
k. 2 0 4 '— ; Pożyczka Salcburska 20 zl. 7 1 ' — ; 
Pożyczta St. Genois 40  zl. m. k. 2 3 4 '— ; Losy 
komunalne m. W iednia z 1874 391 '50 .

— B er lin  18 kwietnia. Przy zamknięciu
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 19 '40 , Staatsbahny 
l4 8 '5 0 ,  Disconto Comandit 185 ' — , Berlińskie Tow. 
handl. 152 50, Laura 2 1 2 '4 0 , Bochumer 198 60; 
Kolej polu. wschodnio pruska 87 '5 0 , Ruble za go­
tówkę 216 ' — , Kolej warsz.-wied. 3 0 0 '2 5 , Kolej 
morza Śródziemnego 98 90, Kolej Meridional
135 ' — , Losy tu reck i' 112 ' — , Renta wioska 96 10, 
t H arpener“ kopalnie węgla 177 '60 , Kolej Marien- 
burg-Mlawka 7 2 '9 0 , Konsolidation 3 3 3 '2 5 , Lom­
bardy 2 5 '— Kolej Henry 104*25, Niemiecki bank 
narodowy 127 40, Kanada Profered 9 2 ' — Akcje 
żeglugi hamburskiej 123 '75 .

— W ie d e ń  18 kwietnia, (G ie łd a  to­
w a ro w a ). Cukier surowy od k. 23 45 do — Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 8 4 ’75 do
— • — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
4 0 '2 0  do — — . Tendencja słabsza.

B er lin  18 kwietnia. Austr. banknoty 8 4 ' 9 5  
spirytus 44 20.

P a r y ż  18 kwietnia. i%  renta 1 0 1 '2 7  ;
mąka 2 3 1 5 .

F r a n k f u r t  18 kwietnia. Austr. kredyty 
218 7 5 ; Kolej państw. 148 8 0 ;  Laura 2 1 3 1 0  
Disconto 185 1 0 ; A lp in y  .

TEATR MIEJSKI WE LWOW IE.

W piątek o godzinie 7 mej wieczór

ŻYCIE NA ŻART
w 5

iserta

akiach przez Gabryelę Zapolska,
O S O B Y :

p. Hierowski 
p. Solski 
p. Tarasiewicz 
p. Stanisławski

Pan Piwoński p. Roman
Cnełezyński p. Klimontowicz

p. Antoniewski
W anda Lipecka pni Bednarzewska
Mery pni Solska
Julcia pni Ogińska
Księżna pni Cichocka
Księżniczka Minusia pna Michnowska
Nora Beringer pni Węgrzynowa
Hartingowa pni Otretnbowa
Lunia pna Milewska
Zunia pna Mrozowska
Liii Orężanka pna Nałęcz
Panna Marcella pni Rybicka
Bona pna Jankowska

Drobne Ogłoszenia
| io 10 halerzy za 10 wyrazów: następne po !*/» bal.

wizytowe, zaproszenia, kaity  i listy ślnhne, wy- 
„ konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

B olesław  M ik u lin s k ikrawiec męski’ we Lwowie ul
Pulm cznośri.

W ałowa 15 polecił się Szan.
322

W

______________________
, , uom u przy ulicy Hoffmana Opata 

_ 1. "28, są od 1 m aja h. r. do wynajęcia
i  pokoje z kuchnią w parterze.

kapelusze w wielkim wyborze po um iarkow a­
nych cenach poleca W nym  Paniom  s a k n  mód 

Lewickiej, Lwów, Chorążczyzna 11. 329

P flP tP lD Sn krótki angielski, — Fortepian  krótki, czarny, 
r L i  ozdobny, z ładnym  tonem ,^ tam o sprzedam .
K opernika 14. 332

p n r łb n i& n u  ' Pian 'ma przegrane z najlepszych fabryk 
r « l  tylko u J. F . Kubessy, Lwów, Rynek 17.
najtaniej do nabycia. S tare instrum entu  przyjmuję w za­
m ianę 334

rutynow ana, osoba starsza, posiadająca 
gruntow nie język niemiecki, francuski i 

muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć posadę na wsi do 
panienek za m iernem  wynagrodzeniem  Bliższa wiadomość 
pod 1. J H. nauczycielka, w domu pani hcher, ulica Ka­
zim ierzowska 1. 32.

D n itm ^ n u  n a  losy kredytowe ziemskie do ciągnienia 
M  U III bo j  majowego po 4 korony w raz z przesyłką po­
leca dom bankowy W iktor Ghajes i Sp. Lwó%  Svkstu- 
ska, 1 8", ‘ 297

miejsca zdolny drukarz litograficzny Przyj­
mie także inne zajęcie. Zgłoszenia J. M. 

Lwów, adm inistracja „Dziennika Polskiego”. 317

1 20 Pohulanka, będzie tanio sprzedana licy­
tacyjnie 30 kwietnia. W ierzycielka egzekwu­

jąca zostawi znaczną części pretensji przy hipotece i u ła ­
twi nabycie. P l trzeba blisko 4.0ii0 koron Adwokat dr. 
Michalewski ul. słowackiego 16 333

Wiosna 1 9 0 1 ! ! Na suknie i bluzki dam skie; Materje 
wełniane, jedw abne, m uszliny, per- 

kale etc. polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. K or­
necki i Sp. we Lwowie pasaż H ausm anna. 310

W maili trzł' c ię p h e 11’3 ! rocznie dziewięć^ciągnieii IllttJU dfcQ los włoski Czerw. Krzyża,
Je-

dwa serbskie
państwowe i dw a węgierskie Josziv. rięć  losów razem  
za Kor, 8 4 .— i21 ra t po 4 kor.). W yłączne prawo do 
wygranych po złożeniu pierwszej raty. Czeki pocztowe i 
gazeta losowań bezpłatnie. Na stem ple i podatek ełc. 
należy dołączyć jednorazow o 2 kor. Inne koszta wyklu 
czone Dom bankowy W iktor Chajes i Sp., Lwów, nl. 
Sykstuska 1. 8 327

7 f lP 7 3 l ł  ° g ro(la  W P. Kazimiery Sawickiej w Haliczu* 
Ł O I f.(lU sprzedaje bardzo piękne szczepy: grusze pc 
50 ct., jabłonie po 50 i 80 ct 307

  —
R /l PO nłltU I * > *”ilo wyśmienitej kawy familijnej, pole­li*? liułllUII ca Z. Zadurowicz i Spółka Lwów.

5 H ll}ufih  P°koi parterowych z przynależytjściam i. Ły- 
UUŁjbil cżukowska 21. 328

Spokoje, przedpokój, kuchnia 1 piai.ro ul. Koralnicka 1. 3 
od 1 m aja do wynajęcia. , 313

Dr.
Odpowiedzialny za red akcję :

Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W ł a ś c i c i e l e  i w y d a w c y  :

Dr. K. Ostaszewski-Barański, M ilski i Sp.

Z drukarni M. Schm itta  i Sp.

42 TAJEMNICZA PASTERKA. TAJEMNICZA PASTERKA.

—  Położenie pańsk ie  je s t  n iedobre .  A resztow ałeś  p a n  
i uwięziłeś oficera am erykańsk iego ,  co je s t  rzeczą p o w ażn ie j­
szą, aniżeli p a n  zdajesz się p rzypuszczać, daleko pow ażniejszą , 
niż nap rzyk ład  p o ca łunek  złożony n a  rączce wie 'kiej księżnej.

Gdy chciał coś p ro tes tow ać ,  podałem  m u  zapałkę do  i 
cygara .

— Okazałeś się p a n  bardzo  m ie rn y m  po lic jan tem  i mógł­
b yś  p a n  to  przypłacić dym is ją .  Ale m ój ch a ra k te r  szlachetny 
u sp o sa b ia  m n ie  łaskaw ie .

— O c h ! tu  nie tyle chodzi o p an a ,  co o wielką księżnę... 
Jeżeli się dowie...

— Ależ nie dow ie się o niczem, chyba, że je j  p an  
powiesz.

—  B ądź p a n  spokojny , j a  nie p isnę an i  s ło w a : to by ­
łaby  nie łaska bez ra tu n k u .  Zresztą, tak  sa m o  byłoby z p an e m .

—  O baj tedy  m a m y  in te res  w zachow an iu  milczenia, 
kochany  panie .  A te raz  idź p a n  spać,  ja  zaś u b io rę  się czem- 
p rędzej i pó jdę  za sw ojem i in te resam i.  S po d z ie w a m  się, że 
p a n  nic nie m asz przeciwko te m u ?

—  A ja k  się księżna spy ta ,  co się stało  z więźniem ?
— Opowiesz je j p a n  cośkolwiek. K łam stw o  p rze jm u je  

w s trę te m  pańsk ie  delikatne  uczucia i to le ru jesz  je  p a n  zape­
w n e  jedyn ie  w  sp ra w a c h  dyp lom atycznych ; ale pociesz się: 
a re sz tow an ie  m o je  w kracza w  sferę sp ra w  dyp lom atycznych ,  
więc możesz p a n  kłam ać bez sk rupu łu .

— Ale kiedy ja  n ie u m i e m ! — zaw ołał po lic jan t  z n ie ­
oce n io n ą  na iw nośc ią .

—  Ach, ta k ? . . .  No, to  się p a n  nauczysz, a zresztą jeśli 
to  p a n u  sp raw ia  k łopot,  to  ja  wym yślę p a n u  ja k ą  historję , 
a le pod w arunk iem , że przez ten  czas, ja k  ja  będę się ubiera i,  
p a n  poślesz po powóz, k tó ryby  zawiózł m o je  rzeczy do a m b a ­
sady. O dwagi, kochany  panie, o d w a g i !

G iroux  wyszedł, a ja  skorzystałem  z tego, żeby sie 
ub rać  przyzwoicie i ogolić.

Dzień się zaczynał robić i zaglądał wesoło do m oje j  
celi przez okno opa trz o n e  szkar ła tnem i sz tabam i.  T rz eb a  te raz  
było myśleć o ra to w a n iu  szefa policji, ra tu ją c  sam ego  siebie. 
Rzecz by ła  ła tw a  i w kraczała  raczej w  dziedzinę m e lo d ra m a tu  
niż w  dziedzinę dyplom acji.

Zd ją łem  z łóżka d w a  prześc ie rad ła  i skręciłem z nich 
dw a  długie sznury . T o  był p rzyrząd konieczny dc ucieczki 
więźnia. D okonaw szy tej p racy  położyłem się n a  sofie, cze­
ka jąc  na  p o w ró t  p a n a  Giroux. Nie po trzebow ałem  czekać 
długo: n ie b aw em  posłyszałem pospieszne jego kroki. Jak  ty lko  
po jaw ił  się we drzwiach, w skazałem  m u palcem m oje  dzieło.

— A c h ! rozum iem  — rzekł poczciwiec, k tórego n iem iła  
f izjognomja rozjaśniła  się s łabym  błyskiem inteligencji. — 
Uwiążesz p a n  ten  za im prow izow any  sz n u r  u sz taby  o k ienne j  
i kom ed ja  zos tanie o deg rana .  Z a b a w n e  ! za b aw n e  !

- -  Nie, nie rozum iesz  pan .  D om yślność pańska  jeszcze 
raz  p a n a  zawiodła. Gzy p a n  sądzisz, że dość je s t  uw iązać  
prześcieradło  u sz taby  okiennej,  żeby uw ierzono  w ucieczkę 
więźnia ? Ja  zrobię coś zabaw nie jszego.

— N aprzyk ład? . . .  I G iroux rzucił mi wzrok pyta jący,  
nie b a rdzo  ufny  w to, co m iało  nas tąp ić .

Rzuciłem  się n a  niego i m im o jego krzyków i o p o ru  
związałem go tak ,  że p o d o b n y  był do m um ji,  k tórej członki 
k rę p u ją  opaski.  W te d y  rzekłem do niego z na juprze jm ie jszym  
uśm iechem  :

— T e ra z  n ik t  nie będzie wątpił ,  że więzień pańsk i 
chcąc się oswobodzić, uciekł się do środków  gw ałtow nych .  
Nie będziesz więc p a n  po trze b o w ał  k iam ać, co w  pańsk iem  
nieszczęściu p o w in n o  być wielką dla p a n a  pociechą.

P o n iew aż  zdaw ał się być n iezadow olony  z tego za­
ła tw ien ia  s p ra w y  i w yraża ł  to nieco za głośno, d o d a ł e m :

— Żeby stłum ić pańskie jęki,  nie użyję Knebla p o ­
spolitego ; taK rob ą bandyci, ale nie gentlem eni. Ja p o-


